
04.03.2026r.
ZAPIS ROZMOWY

KAYAH GOŚCINIĄ AMY SIEKLUCKIEJ W PODCAŚCIE RMF FM

Ama Sieklucka: Powiedzieć o kobiecie, która dziś jest ze mną w studiu „ikona”, to chyba za mało. Mam jednak do ciebie bardzo prywatne i przewrotne pytanie. Czy i kiedy byłaś Różą?
Kayah: Dzień dobry. Przyznam, że trochę mnie to pytanie przestraszyło. Czy i kiedy byłam ikoną? To jeszcze straszniejsze pytanie. A czy byłam Różą? Byłam kiedyś małą różą. Teraz chyba jestem całym bukietem.
Ama Sieklucka: Powiedziałabym nawet, że jesteś ogrodem. Ale zanim do niego przejdziemy, zatrzymajmy się na chwilę. Czy ty w ogóle czujesz się ikoną? Tak wewnętrznie, osobiście, szczerze?
Kayah: Mam ostatnio przykazane zmienić trochę sposób mówienia o sobie i przestać się pomniejszać. Podobno jestem za skromna i nie umiem przyjmować komplementów. Bardzo trudno jest mi przyjmować określenia typu „ikona”, „legenda”, „gwiazda”. Bo wiesz, ja potrafię w domu spędzić cały dzień z magnesem w ręku w garażu i rozdzielać śrubki od gwoździ. Prowadzę normalne gospodarstwo, jestem babą z krwi i kości. Nie wiem, czy tak żyją gwiazdy i ikony. One mają przecież obsługę i zupełnie inny tryb życia. Nie martwią się o codzienność, o bułki, o zwykłe sprawy. Są ludzie, którzy mają asystentów, którzy się tym wszystkim zajmują.
Ama Sieklucka: Nie myślisz, że to trochę stereotyp naszego myślenia o gwiazdach?
Kayah: Nie wiem, ale może sama chciałabym tak mieć. Na pewno przydałby mi się asystent. Zwłaszcza że nie jestem bardzo biegła w internecie i technologii. Poza tym mam w sobie ogromny wstyd i trudno mi powiedzieć na przykład: „Dzień dobry, jestem Kayah, czy mogę wejść poza kolejnością?”. Takie rzeczy zwykle załatwia asystent albo menedżer. A moja menedżerka ma już tyle obowiązków, że naprawdę nie chcę dokładać jej kolejnych.
Ama Sieklucka: Mam wrażenie, że dobrze się dobrałyście. Czuję, że ty też jesteś perfekcyjna i bardzo wymagająca.
Kayah: Dobrałyśmy się świetnie. Najpierw prywatnie – na wakacjach, na imprezach – a dopiero później zawodowo. A to wcale nie jest oczywiste, że prywatna relacja sprawdzi się w pracy. U nas na szczęście wszystko działa. Odpukać w drewno.
Ama Sieklucka: Chciałabym zatrzymać się przy twojej skromności. Skąd ona się bierze? Podzielę się z tobą osobistą historią. Piosenką „Kiedyś byłam różą” zdawałam do szkoły teatralnej. To mój hymn. Jeżeli mam gdzieś śpiewać, to właśnie tę piosenkę.
Kayah: Jesteś aktorką śpiewającą. To fantastyczne. Ale wiesz, w naszym publicznym życiu często musimy stawiać czoło hejtowi. Jak ty sobie z nim radzisz?
Ama Sieklucka: Mam wrażenie, że dzisiaj już mnie nie dotyczy. Kiedyś bardzo przejmowałam się tym, co ludzie o mnie myślą. Ale po „365 dni” zmierzyłam się z ogromną falą hejtu – co ciekawe, głównie od kobiet. Zarzucano mi, że zagrałam w filmie pornograficznym, że jak mogłam się rozebrać, że to nie przystoi. Wiele osób miesza fikcję z rzeczywistością i zapomina, że jestem aktorką i że to była rola.
Kayah: A co te kobiety miały do ciebie?
Ama Sieklucka: Właśnie to – że zagrałam w takim filmie. Jak mogłam? Wiesz, dla wielu osób nie istnieje coś takiego jak rola. Jest tylko Anna Maria Sieklucka i rzeczywistość.
Kayah: No dobrze, ale coś cię musiało zmotywować do tego, żeby tę rolę przyjąć. Zadawałaś sobie pytanie, co ten film daje kobietom?
Ama Sieklucka: Oczywiście. My trochę otworzyliśmy puszkę Pandory. Ale tak naprawdę ona była otwarta od wieków. Po prostu wypełniliśmy pewną lukę potrzeb. To był czas pandemii – ludzie byli zamknięci w domach i chcieli zobaczyć piękno, emocje, historię miłości.
Kayah: Hejt jest czymś, z czym każdy z nas w tym zawodzie się spotyka. Ale im więcej uwagi mu poświęcasz, tym bardziej rośnie.
Ama Sieklucka: Dokładnie tak. Dlatego dziś mam w sobie dużo większy dystans. Zrozumiałam, że im bardziej dajesz czemuś uwagę, tym bardziej to rośnie. Ja dzisiaj znam swoją wartość i naprawdę coraz mniej mnie to dotyka.
Kayah: Jesteś cudna.
Ama Sieklucka: A wzajemnie.
Kayah: Dziękuję.
Ama Sieklucka: I znowu ta twoja skromność. Ja mam podobnie.
Kayah: Właśnie patrzyłam na ciebie, kiedy się czesałam i widziałam cię na monitorze. Masz ogromną swobodę bycia. Pozowałaś tu do zdjęć, jesteś bardzo fotogeniczna. Naprawdę błyszczysz.
Ama Sieklucka: Dziękuję. Ale mogłabym powiedzieć o tobie dokładnie to samo. Jesteś piękną kobietą i bardzo świadomą osobą.
Kayah: Bardzo dziękuję.
Ama Sieklucka: Napisałam ci też karteczkę po tej rozmowie, bo naprawdę tak cię odbieram. Masz wnętrze pełne mądrości.
Kayah: Jeju, zaraz się tutaj popłaczę. A prawda jest taka, że w życiu wiele razy byłam głupia. Dokonywałam bardzo złych wyborów. Nie stawiałam swoich potrzeb na pierwszym miejscu. Myślę, że wynikało to z mojego dzieciństwa i z trudnej relacji z ojcem. Ojciec jest pierwszym mężczyzną w życiu kobiety i to często determinuje późniejsze relacje z mężczyznami. Ja przez wiele lat zaniżałam swoją wartość i wydawało mi się, że na miłość trzeba zasłużyć.
Ama Sieklucka: Dopóki nie zrozumiemy tych kodów miłości i ich nie przepracujemy.
Kayah: Właśnie. Tylko pytanie, czy można to przepracować samemu, czy potrzebny jest specjalista.
Ama Sieklucka: To zależy, na co jesteśmy gotowi i jaką drogę wybierzemy.
Kayah: Wszyscy wiemy, że jesteś odważna.
Ama Sieklucka: Powiedziałaś przed chwilą o miłości i o tym, że na nią zasługiwałaś. A czy dzisiaj, jako bardziej świadoma kobieta, czujesz, że dałaś sobie wystarczająco dużo miłości?
Kayah: Nie. Absolutnie nie. Ja się tego dopiero uczę. W zeszłym roku zrozumiałam bardzo mocno, że nic nie jest dane nam na zawsze. Mam wiele żalu do siebie – na przykład o to, że nie miałam cierpliwości do mojej mamy. Często ją poganiałam, kiedy mówiła i szukała słów. Dzisiaj widzę w tym też swoją niecierpliwość wobec samej siebie. Jestem wobec siebie bardzo wymagająca i często niezadowolona.
Ama Sieklucka: Powiedziałaś też przed chwilą, że dziś był bardzo dobry dzień. Jak często tak sobie mówisz?
Kayah: Bardzo rzadko. Tylko czy samo powiedzenie sobie, że dzień jest dobry, sprawia, że on takim się staje?
Ama Sieklucka: Nie uważasz, że nasze myśli trochę wpływają na rzeczywistość?
Kayah: Wiesz, mówi się, że świadomość kształtuje byt. Ale to nie jest takie proste. Ludzie bardzo często żyją tylko po to, żeby mieć pełny brzuch, dach nad głową i żeby starczyło do pierwszego. Włączają serial, powtarzają codziennie te same czynności i nie zastanawiają się nad świadomością. Mam czasem smutną refleksję, że wiele osób woli być baranem w stadzie i bezrefleksyjnie podążać za innymi.
Ama Sieklucka: A ty?
Kayah: Ja jestem czarną owcą. Zawsze kwestionuję. Mam poczucie, że jako społeczeństwo jesteśmy często manipulowani i że musimy stawiać granice. Jeżeli sami o siebie nie zadbamy, nikt o nas nie zadba.
Ama Sieklucka: Skoro mówimy o dbaniu o siebie, to jak ty dzisiaj dbasz o siebie?
Kayah: Spotykam się z dobrymi ludźmi. Staram się też wprowadzać rytuały. Mam problem z regularnością, ale ostatnio od dwóch tygodni codziennie rano robię swoją małą rutynę. Najpierw ścielę łóżko, potem robię gimnastykę stóp i kostek, potem taką chińską rozgrzewkę trochę w stylu tai chi. Później robię gua sha. Zanim w ogóle zejdę na śniadanie. A głównie budzi mnie myśl o śniadaniu, bo ja bardzo lubię jeść.
Ama Sieklucka: Ja też kocham jeść.
Kayah: Ale po tobie tego nie widać. Słyszałam, że bardzo schudłaś.
Ama Sieklucka: Tak mówią.
Kayah: Jak to zrobiłaś?
Ama Sieklucka: Polecam peptydy i aminokwasy. Czuję się dzięki temu bardzo dobrze. Ale uważam, że najważniejsze jest to, żeby poukładać sobie wszystko w głowie. Kiedy tam jest porządek, zaczyna się to przekładać na całe życie.
Kayah: I jak to zrobić?
Ama Sieklucka: Każdy ma swoją drogę. Czasem potrzebny jest mocny moment w życiu. U mnie takim momentem było zerwanie ścięgna Achillesa ponad dwa lata temu. To mnie kompletnie zatrzymało. Musiałam nauczyć się chodzić od nowa i to zmieniło wiele rzeczy w moim życiu.
Kayah: Ja miałam bardzo podobne doświadczenie, bo w październiku zeszłego roku miałam operację biodra i też uczyłam się chodzić na nowo. To uczy ogromnej wdzięczności za własne ciało. Kiedy tracisz sprawność, zaczynasz doceniać coś, co wcześniej wydawało się oczywiste. Wtedy naprawdę rozumiesz, że nic nie jest dane na zawsze.
Ama Sieklucka: A był w twoim życiu moment, który zmienił wszystko?
Kayah: Myślę, że każdy dzień coś we mnie zmienia. Czasem jest to spotkanie z kimś, rozmowa albo jakieś doświadczenie. Oczywiście są też osobiste tragedie i związki, które nie wychodzą. Nagle zdajesz sobie sprawę, że oddałaś wiele lat swojego życia totalnemu narcyzowi. Czytasz potem książki o narcyzmie i wszystko się zgadza. Widzisz wszystkie czerwone flagi, które wcześniej ignorowałaś, bo karmiłaś się nadzieją. To bardzo zmienia człowieka.
Ama Sieklucka: A jak dziś radzisz sobie z żałobą?
Kayah: Bardzo ją przeżywam. Nie ma dnia, żebym nie płakała, wspominając moją mamę. Mieszkałyśmy razem z moim psem i kiedy teraz wracam do domu, ten dom jest bardzo pusty. To jest ogromne uczucie straty i to wymaga czasu.
Ama Sieklucka: Każdy przechodzi żałobę w swoim tempie.
Kayah: Dokładnie. Ja też wiem, że to musi potrwać.
Ama Sieklucka: Powiedziałaś, że związki potrafią bardzo zmienić człowieka. Czy takie doświadczenia sprawiły, że dziś patrzysz na relacje inaczej?
Kayah: Oczywiście. Kiedy nagle zdajesz sobie sprawę, że oddałaś wiele lat swojego życia komuś, kto okazał się narcyzem, zaczynasz analizować wszystko od nowa. Czytasz książki o narcyzmie i odkrywasz, że wszystkie schematy się zgadzają. Widzisz czerwone flagi, które były widoczne od początku, ale je ignorowałaś, bo karmiłaś się nadzieją. To bardzo zmienia człowieka. Każde takie doświadczenie jest dla mnie lekcją. Myślę, że każdy dzień daje nam możliwość odkrywania czegoś nowego w sobie i uczenia się.
Ama Sieklucka: A czy scena jest dla ciebie miejscem, gdzie możesz się od tego wszystkiego odciąć?
Kayah: Scena wymaga ode mnie pewnej fasady. Ja na scenie nie jestem tą samą Kasią, którą jestem prywatnie. Pamiętam moment, kiedy umierała moja mama. Wiedziałam, że wychodząc ze szpitala widzę ją po raz ostatni, a mimo to musiałam pojechać na koncert. Mój syn został przy niej w szpitalu, a ja musiałam stanąć na scenie i zaśpiewać. W takich momentach człowiek musi się odciąć od osobistej tragedii i być profesjonalistą.
Ama Sieklucka: To musi być niewyobrażalnie trudne.
Kayah: Bardzo. Pamiętam, że wtedy śpiewałam „Proszę tańcz”, piosenkę o stracie. Musiałam się powstrzymać, żeby się nie złamać na scenie. Dopiero w domu pozwoliłam sobie na emocje. Oczywiście nie zawsze mam tyle siły. Czasami zdarza się, że emocje są zbyt silne.
Ama Sieklucka: Czy twoje piosenki są formą autoterapii?
Kayah: Zdecydowanie tak. Wiele moich płyt było dla mnie formą autoterapii. Piosenki często opowiadają o prawdziwych historiach z mojego życia. Dlatego ludzie odnajdują w nich swoje doświadczenia. Dzięki temu nie czują się samotni.
Ama Sieklucka: Czy zdajesz sobie sprawę z tego, że twoja twórczość pomogła wielu kobietom?
Kayah: Tak, wiem o tym, bo kobiety same mi o tym mówią. To jest dla mnie ogromny powód do dumy i wdzięczności. Zostałam wychowana w duchu siostrzeństwa. Nigdy nie konkurowałam z kobietami, bo wiedziałam, że każda z nas jest wyjątkowa. Nawet jeśli w życiu zdarzały się trudne sytuacje, zdrady czy bolesne doświadczenia, zawsze uważałam, że nie należy obwiniać innych kobiet. Problem leży gdzie indziej.
Ama Sieklucka: Masz poczucie, że twoją misją jest wspieranie kobiet?
Kayah: Myślę, że tak. Już moja pierwsza autorska piosenka była bardzo wymowna – „Córeczko, wolałabym, żebyś była chłopcem”. Miałam wtedy niecałe osiemnaście lat, a już widziałam, jak bardzo świat jest zdominowany przez mężczyzn. Później pisałam kolejne utwory, które były ukłonem w stronę kobiet i wyrazem ogromnego szacunku wobec nich.
Ama Sieklucka: A czy dziś czujesz się wolna?
Kayah: Nie do końca. Chociaż wraz z osieroceniem mam mniej kotwic. Kiedy żyła moja mama i mój pies, całe moje życie było im podporządkowane. Każdy wyjazd czy chwila dla siebie była okupiona poczuciem winy. Teraz uczę się korzystać z czasu dla siebie, choć nie jest to łatwe.
Ama Sieklucka: Czy mimo wszystko czujesz się dziś samotna?
Kayah: Bardzo często. Mam w sobie dużo miłości i cudownych ludzi wokół, ale jestem teraz singielką. Doszłam do takiego momentu w życiu, w którym mówię sobie: wolę nic niż nic. Wolę być sama niż w relacji, która nie daje mi prawdziwej miłości. Kiedy jesteś głodna miłości, potrafisz przyjąć wszystko, nawet coś, co nie jest dla ciebie dobre. Dziś już wiem, że nie chcę tak żyć.
Ama Sieklucka: Mówisz o samotności i o tym, że jesteś dziś singielką. Czy to jest dla ciebie trudny czas?
Kayah: Myślę, że ten czas jest szczególny, bo jest też naznaczony żałobą. To potęguje poczucie samotności. Z jednej strony uczę się być ze sobą i odkrywać siebie na nowo, ale z drugiej strony to jest proces, który wymaga czasu. Jeśli przez lata nie stawiałaś siebie na pierwszym miejscu, to nagle nie da się tego zrobić z dnia na dzień.
Ama Sieklucka: Ale może właśnie teraz masz przestrzeń, żeby naprawdę zaopiekować się sobą.
Kayah: Tak, to prawda. Uczę się tego krok po kroku. Mam wokół siebie ludzi, którzy mi w tym pomagają. Czasem jest tak, że ktoś inny potrafi zaopiekować się tobą lepiej niż ty sama sobą.
Ama Sieklucka: A czy twoja twórczość też jest sposobem na to, żeby przepracować to, co dzieje się w twoim życiu?
Kayah: Myślę, że tak było zawsze. Moje płyty często były formą autoterapii. Kiedy pojawi się nowa płyta, będzie w niej wszystko to, czego doświadczyłam w ostatnim czasie. A przeżyłam naprawdę dużo. Kiedy wychodzę dziś na scenę, chcę przede wszystkim, żeby ludzie czuli się dobrze. Chcę, żeby wiedzieli, że nie są sami ze swoimi emocjami i doświadczeniami.
Ama Sieklucka: Czy zdarza ci się jeszcze czytać komentarze w internecie?
Kayah: Czasami tak. Zwłaszcza kiedy pojawia się coś nowego i jestem ciekawa reakcji ludzi. Ale nauczyłam się już, że nie można brać wszystkiego do siebie. Wystarczy jeden złośliwy komentarz, żeby zapomnieć o wszystkich dobrych opiniach. A przecież często to są anonimowe osoby, które piszą coś tylko po to, żeby kogoś zranić.
Ama Sieklucka: A co robisz, kiedy taki komentarz jednak cię dotknie?
Kayah: Staram się o nim zapomnieć. Czasem zajmuje to chwilę, ale wiem, że nie warto zatrzymywać się na takich rzeczach. Każdy z nas ma jakieś kompleksy i kiedy ktoś w nie uderzy, to oczywiście boli. Ale z wiekiem uczę się coraz bardziej akceptować siebie.
Ama Sieklucka: Czy starzenie się w show-biznesie jest trudne dla kobiety?
Kayah: Myślę, że tak. Wszyscy wokół zachowują się tak, jakbyśmy nie miały prawa się zmieniać. A przecież zmiana jest naturalna. Ja zawsze mówię, że lepiej być starą niż martwą. To jest jedyna alternatywa.
Ama Sieklucka: A gdybyś mogła wrócić do jakiegoś momentu w swoim życiu, do jakiego wieku byś wróciła?
Kayah: Myślę, że do trzydziestu pięciu lat. To był piękny czas – miłość, energia, ciało w świetnej formie. Ale z drugiej strony wiem też, że każda dekada coś nam daje. Dziś mam doświadczenie, którego wtedy nie miałam.
Ama Sieklucka: W twoim życiu ogromną rolę odgrywa też rodzina. Masz wspaniałego syna.
Kayah: Tak, mam wspaniałego syna i bardzo go kocham. Nasza relacja nie zawsze była łatwa, ale ostatnie wydarzenia, zwłaszcza śmierć mojej mamy, bardzo nas do siebie zbliżyły. Myślę, że to był dla niego moment przyspieszonego dojrzewania.
Ama Sieklucka: A jak dziś rozumiesz pojęcie rodziny?
Kayah: Kiedyś bardzo idealizowałam rodzinę. Dziś jestem bardziej realistką. Rodzina to też ludzie, a ludzie bywają różni. Czasem więzy krwi nie gwarantują niczego. Dlatego dziś rodzinę w pewnym sensie wybieram – to są przyjaciele i osoby, które w trudnych momentach pokazały, że naprawdę mogę na nich liczyć.
Ama Sieklucka: Czy wdzięczność pomaga ci w codziennym życiu?
Kayah: Bardzo. Mam przy łóżku notes, w którym zapisuję rzeczy, za które jestem wdzięczna każdego dnia. Nawet takie proste rzeczy jak to, że mogę chodzić, bo po operacji przez pewien czas nie było to takie oczywiste.
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